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I SEJMU.
Podatek koście lny i emerytury u rzędn ików .

W A R S ZA W A . Z pośród spraw, 
które  o n e g d a j  przed w n ikn ięc iem  
w  dość skom plikow aną procedurę ko­
m isy jną  przebyły cerem onjał „p ie rw ­
szego czytan ia” na p lenum  Sejmu w y ­
różn iły  się dw ie: p ro jek t ustaw y o 
składkach na rzecz Kościoła k a to li­
ckiego i nowela do ustaw y em ery­
ta lne j.

Lew y odłam .C en tro lew u ”  w ypo­
w iedzia ł się z całą stanowczością prze­
c iw  tem u p ro jek tow i, podczas, gdy cha­
decja i endecja kruszy kopje w  je ­
go obronie.

Ta niezgodność poglądów w łon ie 
opozycji w yraz iła  się w  bardzo jaskra , 
wej fo rm ie  podczas przem ów ień pos. 
N iedzia łkow skiego z jednej strony, a 
pos. Rym ara i B itnera  z d rug ie j. T ło- 
m aczyli w ięc pp. Rym ar i  B itner, p rzy­
wódcy PPS., że poprostu nie zrozu­
m ia ł sensu projektowanej ustaw y, że 
„n ie  doczyta ł je j do końca” . Bo tu  
wcale nie chodzi o sprawy re lig ijn e , 
a ty lk o  organizacyjne, a w ięc o sk ład­
k i na ubezpieczenia społeczne służby 
kościelnej i t. d. Zresztą socja lizm  sam 
przecież stoi na stanow isku, że sam i 
członkow ie danego wyznania pow inn i 
u trzym ać swój kościół. Ta polem ika 
m iędzy p rzy jac ió łm i p o litycznym i po­
toczy się oczyw iście na kom is ji, gdzie 
sprawa zostanie wszechstronnie rozpa­
trzona. Tam też w debatach k o m isy j­
nych rozważona zostanie i  druga spra­
wa, k tó re j „p ierwsze czytan ie” odbyło 
się w  Sejm ie: zmiana postanowień u- 
s taw y em eryta lnej.

W  sobotę ośw iadczyli się co do tej 
sprawy dwaj m ów cy: pos. Reger im ie ­
n iem  P.P.S. i pos. Kornecki im ien iem  
KI. Nar. Oczywiście obaj ustosunkow ali 
się do zamierzeń rządu negatyw n ie. 
Mówca socja listyczny ża lił się na c ią ­
g łą  ła tan inę  ustaw y em eryta lne j, na to, 
że em eryci mają p łac ić  dalej składkę 
em eryta lną i  zapow iedział, że „w  ko­
m is ji będą posłow ie opozycyjn i sk ru ­
pu la tn ie  każdą pozycję ko n tro lo w a li” . 
N atom iast m ówca endecki ża lił się 
przedewszystkiem  na to, że „odbiera 
się prawa nabyte u rzędn ikom  i eme­
ry to m ” . N ie zam yka jednakże oczu 
przed tem , że w  te j now eli są posta­
now ienia korzystne, a m ianow ic ie  za­
liczenie czasu służby tym , k tó rzy  pra­
cow ali d la n iepod ległości Polski.

Zarzut, jakoby Sejm obecny nie 
trzym a ł ręk i na pulsie społeczeństwa 
i  n ie w yczuw ał dolegliwości i potrzeb 
całego organizm u społecznego —  jest 
(jeś li uw zg lędn im y ten w ie lk i zasięg 
spraw, stale w  drodze prawodawczej 
za ła tw ianych) niesłuszny. W ciąż bo­
w iem , na każdem niem al posiedzeniu, 
Sejm  d e fin ityw n ie  za ła tw ia  mało może 
efektowne, a jednak dla uspraw nien ia 
naszego organizm u państwowego n ie­
zbędne problem aty.

Do te j ka tegorji należały m. in . dal­
sza rozbudowa organizacyjna izb ban- 
d low o-przem ysłowych (zm iana syste­
m u wyborczego, nadanie w iększych 
praw prezesom izb itd .) zm iana s ta tu ­
tu  państw. Rady ko le jow ej (zwiększe­
nie ilośc i p rzedstaw ic ie li organizacyj 
gospodarczych), kw estja  obniżenia sta­
w ek ubezpieczenia budow li od ognia 
w Powsz. Zakładzie Ubezpieczeń Wza- 
łem nych, wreszcie sprawa ściągania

pożyczek, udzielonych na odbudowę 
budynków, zniszczonych w sku tek  dzia­
łań wojennych.

Sprawy te, ja ko  przeważnie apo li­
tyczne, a o charakterze specjalnym , 
nie obudziły  żywszej dyskus ji, a ty lko  
rzeczową w ym ianę poglądów, która 
zresztą ograniczyła  się do m in im u m  
i nie zajęła zbyt w ie le ceasu.

To też w w yją tkow o szybkiem  tem ­
pie upora ł się Sejm ze swą pracą, k tó ­
rą podejm ie znowu w poniedziałek po 
po łudn iu .
R eform a em erytur w  budże tow e j  

komisji Sejm u.
W A R S ZA W A . Zmiana ustaw y e- 

m eryta lne j była przedm iotem  obrad 
sejm owej kom is ji budżetowej. Refe­
ren t pos. Polakiew icz (BB) s tw ie rdz ił, 
że re feru jąc ten p ro jek t— broni in te re ­
sów funkc jonariuszy państwowych i  
apelował do kom is ji, by zechciała 
zrozum ieć in tenc ję  rządu.

M in. skarbu P iłsudsk i uzasadnił 
konieczność uchw alen ia tego pro jektu . 
Równowaga budżetowa była is to tn ie  
jednym  z najważnie jszych m om entów 
przedłużenia te j ustaw y. Co do t. 7,w. 
praw nabytych, to zdaniem  m in is tra  
w  dziedzinie publiczno-praw nej, ja k im  
jes t stosunek funcjonarjusza do pań­
stwa, w łaściw ie  niem a m ow y o pra­
wach nabywcy. W ice-m in . S tarzyński 
ośw iadczył, że wzięte zostały tu  pod 
uwagę zarowno bieżące potrzeby skar 
bu, ja k  również konieczność zabez­
pieczenia skarbu w  latach n a jb liż ­
szych od nadm iernego w zrostu w y ­
da tków  na em erytu ry .

U staw a o szkołach prywatnych.
W A R S ZA W A . Kom isja ośw iatowa

prowadziła dyskusję nad projektem  
ustawy o szkołach p ryw a tnych . P rzy ­
ję to  poprawkę o zm ianie słowa „k o n ­
tro la ”  na „op iekę  i nadzór nad szko­
łam i p ryw a tnem i sprawuje m in is te r 
ośw ia ty". W art. 21-ym  usunięto na­
suwające się obawy sprzeczności z 
K onstytuc ją . Wobec tego punk t p ie rw  
szy art. 2 go przeszedł w brzm ien iu  
następującem : O byw ate l po lski może 
założyć szkołę pod w arunk iem  prze­
dłożenia s ta tu tu  szkoły, ustalającego 
ustró j w ew nętrzny szkoły, ję zyk  nau­
czania, program  i nazwę oraz stosu­
nek założyciela do dyrek to ra  i nau­
czycie li. Rozporządzenie m in is tra  o- 
św ia ty  o k re ś lił wym agania, ja k im  od­
powiadać w in ien  s ta tu t. P rzyjęto 
również poprawkę posła Sommerśtei- 
na (Koło *jyd.), że o ile  w  cięgu 3

m iesięcy od c h w ili w niesien ia  poda­
n ia ,— założyciel nie otrzym a odpow ie­
dzi, ma prawo szkołę otworzyć.

R ządow y pro jek t ustawy o ulgach

przy licytacjach.

W A R S Z A W A . W  sejmowej kom is ji 
prawniczej uchwalono rządowy pro jekt 
ustaw y o ulgach w egzekucji sądo­
wej przeciw  gospodarzom ro lnym . 
P ro je k ty  te zm ierzają do uratowania 
warsztatów  ro lnych  od wyprzedaży 
zabezcen i do dostosowania p rzep i­
sów egzekucyjnych do obecnego k ry ­
zysu gospodarczego. M iędzy innem i 
nowa ustawa zakazuje na obszarze 
w ojew ództw  wschodnich sprzedaży z 
l ic y ta c ji inwentarza m artwego i  żywe 
go oddzieln ie od nieruchomości.

Wolna chińsko>Japońska.
N o w a  ofensyw a japo ńska . — Chiny proszą St. Z je d n o c z o n e  o in­

te rw e n c ję .  D ram atyczne  po s ied zen ie  Rady Ligi

SZANG HAJ. —  O godz. 7.20 (w e ­
d ług  czasu m iejscowego) g łów ny  k o ­
m endant w o jsk japońskisch w Szan 
gha ju  zarządził ofensywę generalną. 
W ojska japońskie na całej l in j i  przy 
gotow ują  się do szturm u, a tym cza­
sem japońskie  płatowce bezustannie 
zasypują okopy ch ińsk ie  i pozycje ar- 
ty le r ji gradem bomb. Chińska a rty le - 
r ja  podjęła gw a łtow ny  ogień, by prze­
szkodzić a takow i Japończyków, przy 
pomocy ognia zaporowego.

SZANG HAJ. —  10 japońskich sa­
m olotów  —  m iotaczy bomb krąży nad 
Chapej. Japończycy zamierzają po k il-  
kugodzinnem  ostrze liw an iu  pozycyj 
ch ińsk ich  rozpocząć szturm . L in ja  fron  
tu  b iegnie od północnej g ran icy kon_ 
cesji m iędzynarodowej do portu  W u"

Tłum natarł na policią.
K rw aw e starcie z dem onstrantam i kom unistycznymi. Jeden  zabity, 

kilku po lic jan tó w  poturbowanych.

SOSNOWIEC. W czoraj przed po­
łudn iem  doszło na ko lon ji Ksawera, 
m iędzy Będzinem a Dąbrową, zam ie­
szkanej w yłącznie przez robotn ików , 
pozostających w  dużym  stopniu pod 
w p ływ em  kom un is tów , do krw aw ego 
starcia m iędzy robo tn ikam i a polic ją, 
k tóre  zakończyło się śm iercią 2 de­
m onstrantów .

M iędzy godziną 10 a 11 zebrał się 
na ko lo n ji Ksawera tłu m , liczący około 
200 osób, us iłu jąc  urządzić dem on­
strację.

Oddział po lic jan tów , liczący 8 lu ­
dzi, zdoła ł wprawdzie w ciągu k i lk u ­
nastu m in u t rozpędzić tę grupę, ale 
dem onstranci nie rozeszli się do do­
m ów, zbiera li się dalej drobnem i g ru ­
pam i, które  wkońcu u tw o rzy ły  tłu m , 
liczący około 1000 osób.

T łu m  ten zachowywał się wobec 
nielicznego oddziału po lic jan tów  bar­
dzo agresywnie.

P o lic janci zostali obrzuceni gradem 
kam ien i, z okien domu niejakiego 
K u b ika  posypały się strza ły rew o lw e­
rowe, które rów nież padły z za p ło tu  
tego domu.

Wówczas po lic janci rozpoczęli t łu m  
rozpędzać ko lbam i karabinów  i  pa łka ­
m i gum owem i. Gdy m im o to tłu m  nie

odstępował, ale przyszedł do energ i­
cznego ataku, k i lk u  po lic jan tów  zaś 
zostało poturbowanych, padła salwa 
ostrzegawcza w  górę.

Po salw ie tłu m  nie cofnął się, lecz 
z tem  większą gw ałtow nością na tarł. 
Wówczas po lic janc i oddali salwę w 
tłum .

Na m iejscu padł m artw y  20 le tn i 
D aw id  Kajda, zaś 19-letn i M arjan A - 
dam czyk bardzo ciężko ranny zm arł 
w ieczorem  w szp ita lu . Lżej ranny 
został Józef Gałka, la t 21.

N aw et po tych  strzałach tłu m  nie 
rozszedł się, a taku jąc w  dalszym  ciągu 
po lic jan tów  kam ien iam i. Dopiero po 
nadejściu silniejszego oddziału po lic ji 
udało się tłu m  rozpędzić.

K ilk u  po lic jan tów  zostało poturbo­
wanych kam ien iam i, jeden z n ich  ma 
płaszcz przestrzelony w  4 m iejscach. 
P o lic janc i nie odn ieśli poważniejszych 
ran ty lk o  dz ięk i tem u, że m ie li he ł­
m y stalowe.

Przed w ieczorem  po lic ja  rozpędziła 
zwołane przez kom unistów  m asów ki 
w  N iw ce i K lim on tow ie .

Kom un iśc i ag itu ją  we w szystk ich  
ośrodkach, ażeby dziś rozpocząć tak  
zwany czarny stra jk .

sung. Najzażartsze w a lk i toczą się po­
m iędzy W usung a K iangwan. S iły  ja - 
Dońskie na l in j i  fro n tu  wynoszą 13.000 
ludz i. Na d rug ie j l in j i  stoją w pogo­
to w iu  oddziały p iechoty m orskie j. Pod 
czas ostatn ie j nocy z ' obu stron za­
m ieniono zaledwie parę strzałów . Gra­
na ty  ch ińskie tra f i ły  w jeden z okrę­
tów  japońskich. Jeden m arynarz ja ­
poński został zabity. K ilka  granatów  
ch ińskich  eksplodowało w  pobliżu ja­
pońskiej kw a te ry  g łów nej. Konsulow ie 
generaln i Stanów Zjedn. i A n g lji za­
żądali od swych obyw ate li ew akuacji 
północnej i wschodnie j dz ie ln icy k o n ­
cesji m iędzynarodowej.

N O W Y  JORK. —  Sztab generalny 
japońskie j m arynark i wojennej w  Szan­
gha ju  donosi, że po gw a łtow ne j w a l­
ce Japończycy zaw ładnęli m iastem  
K i Kang-W an. W ładze wojskowe ch iń ­
skie zaprzeczają tem u, oświadczając, 
że Chińczycy odparli wojska japoń­
skie.

RYG A. —  W edług  doniesień so­
w ieck ich  z Szanghaju, wojska japoń­
skie  przypuściły  szturm  dio un iw ersv- 
te tu  chińskiego w Szanghaju. Studen­
ci chińscy z bronią w ręku odp iera li 
atak. W a lk i trw a ją . B ib ljo teka , zawie­
rająca 300.000 tom ów, sto i w p łom ie­
n iach.

LO N D YN . — 50 oficerów  lo tn ikó w  
a rm ii kanadyjsk ie j i  200 m echaników  
wystosowało m em orja ł do chińskiego 
konsula generalnego w  O ttaw ie, pro­
ponując swe us ług i dla a rm ji ch iń ­
sk ie j.

A pel rządu chińskiego.
W ASZYNGTON. —  C h iny  sk ie ro ­

w a ły  do Stanów Zjednoczonych u ro ­
czysty apel, prosząc o in te rw encję  w 
sprawie Szanghaju, celem przyw róce­
nia tam  stanu pokojowego. W  spe­
cja lnej nocie C hiny proszą Stany Z je­
dnoczone o skłon ien ie Japonji do u- 
stępstw  i o uznanie w arunków , pody­
ktow anych przez Japonję za n iem oż li­
we do przy jęc ia . | k

Atam an S iem io n ó w  organizuje  
arm ję.

RYG A. —  W ed ług  doniesień so­
w ieck ich , tw órca  ruchu niepodległoś­
ciowego w M ongolji, ataman JSiem io- 
now, p rzyby ł do Tokio. Siem ionów o-
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świadczył dziennikarzom japońskim, 
iż w związku z utworzeniem republi­
k i mandżurskiej zamierza on omówić 
z władzami japońskiemi sprawy doty­
czące egzystencji emigracji rosyjskiej 
w Mandżurji, liczącej 150.000 głów.

W towarzystwie atamana Siemio- 
nowa przybył do Tokio wyższy oficer 
sztabu japońskiego. W kołach sowiec­
kich wyrażają przypuszczenie, iż w ła­
ściwym celem podróży atamana Sie- 
mionowa są sprawy związane z' orga­
nizacją armji z emigrantów rosyjskich 
na Dalekim Wschodzie, która wespół 
z oddziałami mongolskiemi może roz­
począć akcją dywersyjną przeciwko 
Sowietom.

Apel Ligi Narodów do Japonji.
GENEWA. — W dramaty Cinym 

wprost nastroju, spowodowanym w ia­
domościami z Dalekiego Wschodu o 
ultimatum Japonji i niebezpieczeń­
stwie wznowienia kroków wojennych, 
odbyło sią posiedzenie Rady L ig i Na­
rodów, które trwało 3 i pół godziny. 
Całe niemal zebranie wypełniła utarcz 
ka słowna między delegatami Chin i 
Japonji. Wreszcie postanowiono zwo­
łać nadzwyczajne posiedzenie Rady 
L ig i w sprawie zatargu chińsko-japoń- 
skiego na dzień 3 marca. Nadto Rada 
L ig i Narodów, pod przewodnictwem 
Paul Boncour‘a, wystosowała do Ja­
ponji apel, prosząc, by ultimatum ja­
pońskie, oznaczające godzinę 17 w nie­
dzielę, jako termin ostateczny dla zgo­
dzenia się Chińczyków na warunki Ja­
ponji, grożące w przeciwnym razie nie­
ubłaganą walką, zostało zmodyfikowa­
ne w kierunku przesunięcia tego ter­
minu na późniejszy. Apel kończy się 
słowami: „Jeżeli ultimatum zostanie 
przedłużone, to świat będzie mógł dziś 
jeszcze noc przespać spokojniej.”

Apel, oprócz przewodniczącego pod 
pisali jeszcze delegaci Angłji, Włoch, 
Niemiec i Hiszpanji. Japoński delegat 
Sato podjął się ten apel L ig i Narodów 
przesłać swemu rządowi.

KomuniŚGi w mundurach szkolnych.
W ub. piątek odbyła się w Radom­

sku masówka komunistyczna, w czasie 
której aresztowano k ilku  miejscowych 
działaczy komunistycznych. Między 
przytrzymanymi komunistami są dwie

DŹW IĘKOW Y TEATR „O D E O W  27
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h . —  W ie lk ie  rew elacy jne , o n iebyw ałem  napięciu  
dram atycznem  a rcyd z ie ło  d źw ięko w e! — T r iu m f  s ły n n e g o  re ż y s e ra  aw a n ­

g a rd y  a m e ry k a ń s k ie j M. GERRINNGA w  n a jn o w s z y m  p rz e b o ju

2 A  8% 7  1 Ski W  Dramat małżeński z żyVJ W  U  &  I  I I  T cia w y ż s z y c h  sfer.
W  ro la c h  g łó w n y c h  t r z y  w ie lk ie  g w ia z d y  e k ra n u : Z ło to w ło s a  MIRJAN H O P­
KINS i p ik a n tn a  b ru n e tk a  KAJ FRANCSS, w a lc z ą  w ty m  re w e la c y jn y m  o b ra ­

z ie  o m iło ś ć  1 0 0 -p ro c e n to w e g o  m ę ż c z y z n y  C&.IVE BROOK‘A

p o z o s ta łe  d n i o godz . 5 -e j po  po ł.
,m n in ie js z y  w  sobo tę  i n ie d z ie lę  ro z p o c z n ie  o g. 4 -e j, a w  

’ ; .  \  — Ceny m iejsc od  1 zło teg o .

200-lecie urodzin Waszyngtona
Wielkie uroczystości w Ameryce i Polsce.

W poniedziałek, 22 b. m. mija 200 
lat od chwili, gdy przyszedł na świat 
Jerzy Waszyngton. Prawie całe swe 
życie poświęcił on walce o niepodleg- 
łość swej ojczyzny. Po wojnie siedmio 
letniej, w której Waszyngton odzna­
czył się wielkiem męstwem, wybuchło 
powstanie przeciwko Ang lji i wówczas 
oczy wszystkich zwróciły się na boha­
terskiego Waszyngtona, którego też 
powołano na naczelnego wodza. Mło­
dy jeszcze wówczas wódz wykazał nie­
zwykłe zdolności strategiczne i dzielny 
opór stawiał przez dłuższy czas licz­
nym wojskom angielskim.

Na wieść o wybuchu powstania 
przeciw Anglji wyruszył do Ameryki, 
Tadeusz Kościuszko ,a następnie Ka­
zimierz Pułaski, przyczem Kościuszko 
wykazał wielkie zdolności, jako inży­
nier fortyfikacji, Pułaski zaś jako dziel 
ny gen. kawalerji. Kościuszko wsła­
w ił się wówczas przez ufortyfikow a­
nie Filadelfji i budową twierdzy West 
Point, o którą rozbijały się ataki An­
glików.

Podczas ataku na Charleston, stoli­
cę południowej Karoliny, którą An­
glicy za wszelką cenę chcieli zdobyć, 
w obronie miasta wziął również u- 
dział Pułaski ze swą legją, złożoną z 
kawalerji i piechoty. Po odparciu a- 
taku Anglików, Pułaski wraz z Fran­

cuzami zaatakował ich pozycje pod 
Savannah i poległ bohaterską śmier­
cią (9 października 1779), Po śmierci 
Pułaskiego przybył tam Kościuszko, 
który oddał nieocenione usługi w 
walce o niepodległość. Nazwisko Koś­
ciuszki było już wówczas w całej 
Ameryce znane i  wszędzie wymawia­
no je ze czcią.

Anglicy, mając przeważające siły, 
zdobywali jedną pozycję po drugiej, 
lecz Jerzy Waszyngton zdołał wkońcu 
swą dzielnością i wytrwałością prze­
chylić szalę zwycięstwa na stronę po­
wstańców. W r. 1778 udzieliła Fran­
cja, a za nią Hiszpanja i Holandja po­
mocy powstańcom, przez co Anglicy 
ponieśli olbrzymią klęskę pod Gork- 
town (1781) i to było właściwie za­
kończeniem całej wojny. Anglicy bo­
wiem, nieposiadając już żadnego opar­
cia, zmuszeni byli wrócić do ojczyzny.

Po zdobyciu niepodległości pierw­
szym predydentem Stanów Zjednoczo­
nych wybrany został uwielbiany przez 
cały naróg Waszyngton. Cała jego 
działalność poświęcona została utrwa­
leniu potęgi Stanów. Kult Wuszyng- 
tona przetrwał wieki i dziś, gdy mija 
lat 200 od chw ili urodzin bohatera, ca­
ły świat, a najbardziej może Polska, 
uroczyście obchodzić będą tę rocznicę.

K m O -T E A T R  „Nowości"
D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h .

F ilm , k tó ry  w s z y s tk ic h  o lśn i, o c z a ru je  i 
z a c h w y c i p ’t.

Kochanek o północy
W  r o l i  g łó w n e j:

Janette  Mae D onald .
Nad p ro g r : T yg o d n ik  d źw ięk . Foxa

uczenice oraz jeden uczeń gimnazjum 
żydowskiego p. Weintrabówny w Ra­
domsku, których aresztowano przy 
rozklejaniu plakatów i transparentów, 
wzywających robotników do udziału 
w masówce.

Dyrekcja gimnazjum na wieść o 
aresztowaniu swoich wychowanków, 
niezwłocznie wydaliła ich ze szkoły.

Spokojny strajk w Zagłębiach.
SOSNOWIEC. Strajk ma przebieg 

spokojny. Widać jednak tendencję do 
zaostrzenia akcji w postaci ogłoszenia 
t. zw. strajku czarnego, polegającego

na całkowitem unieruchomieniu ko­
palń przez niedopuszczenie robotni­
ków do wykonywania robót koniecz­
nych.

Do tego rodzaju strajku prą zwłasz­
cza komuniści, którzy usiłują opano­
wać sytuację i wyrwać kierownictwo 
akcji strajkowej z rąk związków le­
galnych.

W ciągu sobotniego wieczora usi­
łowali oni urządzić kilka masówek, 
jednak policja do tego nie dopuściła. 
Zapowiedziane są zebrania komuni­
stycznego posła Rożka. Na kopalni 
„Mortim er” grupa kobiet próbowała

siłą nie dopuścić robotników do pracy 
przy robotach nieodzownych.

Tardieu utworzył rząd francuski.
PARYŻ. Nowy rząd fracuski utwo­

rzył Tardieu, obejmując w nim prze­
wodnictwo i tekę spraw zagr. W skład 
rządu wchodzą: piętnastu posłów i 
czterech senatorów. Lista gabinetu 
francuskiego obejmuje następujące 
nazwiska:

Premjer i minister spraw zagrani­
cznych — Tardieu; minister sprawie­
dliwości, wicepremjer i kontroler ad­
m in istracji— Paweł Reynauld; sprawy 
wewnętrzne — Mathieu; fiuanse—Flan 
din; ministerstwo obrony narodowej, 
obejmujące: ministerstwo wojny, ma­
rynarki wojennej wojennej i lotnictwa
— Pietri; przemysł, handel, poczta i 
telegraf,jRollin; ro ln ictwo— Chauveau; 
roboty publiczne — Garnier; oświece­
nie — Roustan; praca — Laval; renty
— Champetier de Rebu; kolonje—de 
Chappedelaine; zdrowie — Blaisot.

Nowością jest połączenie w tym 
gabinecie ministerstwa przemysłu i 
handlu z pocztą i telegrafem oraz u- 
tworzenie ministerstwa obrony naro­
dowej z połączeniem ministerstwa 
wojny, marynarki wojennej i lo tnict­
wa. Obecny rząd francuski jest oparty 
na centrum i prawicy, liczy on 13 
ministrów i 8 podsekretarzy stanu, a 
więc 21 członków, czyli dwie trzecie 
składu ostatniego gabinetu.

Z różnych stron
w Kilku wierszach.

— Do Warszawy przybył z Pary­
ża pierwszy w Polsce dyplomowany 
przedstawiciel Afganistanu. Jest nim 
J. K. wysokość marszałek Szach Wa­
li, poseł afganistański w Paryżu, Bruk 
seli i Berlinie. Jest on bliskim krew­
nym eks-króla Amanullaha.

— Straty robotników zagł. węglo­
wych skutkiem strajku obliczają na 
280 tys. zł. Jeden dzień strajku przy­
nosi więc w przybliżeniu około 90 
tys. zł. strat.

— Jeden z robotników, po wymó­
wieniu pracy w kamieniołomach w 
pobliżu Aussing (Czechy) rzucił za­
pałkę na przygotowany ładunek dy­
namitu. Nastąpił straszny wybuch. 
Wszystko legło w gruzach. 6 osób 
poniosło śmierć na miejscu. Zama­
chowiec jó\vnie ż został rozszarpany.

— W Hiszpanii dokonał bogaty 
przemysłowieo Galvete zamachu re­
wolwerowego na arcybiskupa Pam- 
plony mgr. Seminano. Arcybiskup 
odniósł ciężkie rany. Zamachowca 
aresztowano. Był to akt zemsty, gdyż 
arcybiskup załatwił prośbę jego o 
rozwód na korzyść jego żony.

Przedruk wzbroniony.
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  19)

P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  z a n g ie ls k ie g o .

Wyszłam zamąż i przekonawszy 
się, na jakiego człowieka trafiłam, 
uciekłam. Nie wiem, dlaczego ci to 
wszystko opowiadam. Rzadko o tern 
mówię. Czy chcesz słuchać?

— Cieszę się, że masz do mnie 
zaufanie—rzekł tonem szczerego współ­
czucia.

— Jesteś dla mnie dobry. Drugie­
go takiego nie spotkałam. Będę za 
tobą tęsknić.

Patrzyła na niego nieśmiałym 
wzrokiem, jakby rozumiejąc, że ma­
rzenie jej jest niedorzeczną mrzonką. 
Ożywienie jej zgasło. Wyraziła obawę, 
że go już więcej nie zobaczy.

— Będę przyjeżdżał do Paryża i 
będziemy się widywali.

Klasnęła w dłonie.
— O, wierzę, że dotrzymasz słowa. 

— Nagle zarzuciła mu ręcę na szyję 
i  pociągnęła ku sobie. — Pocałuj 
mnie.

Zaczął całować tak, jak tamci 
Francuzi swoje dziewczęta. N ikt nie 
zwracał na nich uwagi, ani madame 
Adrienne, czytająca za bufetem gazetę, 
ani kelnerzy, ani muzykanci. Była 
trzecia godzina.

Co komu zawadzała jedna para 
więcej.

„Florydę” zamykano, Meriei i Ger- 
vis zdecydowali się wracać do domu. 
Meriel nie poprosiła o taksówkę Ger- 
visa, żeby ją pocałował, tak jak Iwonka 
je j męża, lecz ogromnie się zdziwiła, 
że sam się z tern nie ofiarował.

Młody oficer walczył ostatkiem sił 
z ogarniającą go coraz silniej pokusą. 
Nie, żeby miał co przeciwko samej 
czarującej pokusie, ale... liczył się z 
mężem. Henryk traktował go" bardzo 
przyjaźnie i nadużywanie w ten spo­
sób jego zaufania miało charakter 
zdecydowanie niehonorowy.

Meriel powiedziała, że każde idzie 
swoją drogą. Lecz czy to była prawda? 
Kobiety lubią naginać sytuację do 
swoich zachcianek. Pragnął bardzo 
wiedzieć, jak było w rzeczywistości. 
Wtedy alboby się wycofał, albo pro­
wadził akcję dalej.

Auto mknęło przez puste ulice i 
Meriel, oparta w rogu siedzenia, zada 
wała sobie pytanie, czy obiecujący, 
cudowny wieczór skończy się tylko 
grzecznem podaniem ręki, czy czemś 
więcej. Jechali prosto do hotelu i za­
nosiło się na fiasko. Nagle zobaczyła 
oświetlony front jeszcze otwartego 
lokalu i postanowiła odwlec chwilę 
rozstania chociaż o k ilka minut.

— Gervis, tu jest jeszcze otwarte. 
Zajrzyjmy, co to takiego.

Młody człowiek pochylił się i za­

stukał w szybę.
Auto stanęło i Geivis wychylił się 

z okienka, aby przeczytać napis. Bar 
Adrienne wydał mu się z zewnątrz 
podejrzany. Z drugiej strony był zmę­
czony i nie chciało mu się szukać 
niczego lepszego.

— Zobaczę co to za buda —"rzekł. 
— Ty poczekaj w taksówce. Może nie 
być wolnego stolika.

Wysiadł i poszedł zajrzeć do środ 
ka. Stanął na progu i obrzucił okiem 
wnętrze salki. Było prawie pusto i 
ty lko cztery pary siedziały przy sto­

likach.
Nagle drnął i spojrzał uważniej. 

Na sofie siedział Henryk Rolyat, obej 
mując ramieniem kibić młodej dziew­
czyny Gerwis uśmiechnął się i cofnął 
ostrożnie za próg. Bał się, żeby go 
nie zobaczyli. Henryk pochylił się 
właśnie nad swą towarzyszką i poca­
łował ją, z wyrazem twarzy, niepo- 
zostawiającym żadnej wątpliwości co 
do stanu jego uczuć.

G eivs zajrzał do taksówki,
— Niema nikogo. Sami kelnerzy.
Wsiadł i objął Meriel wpół.
— Chyba już nigdzie nie po- 

jedziemy?
Oparła głowę na jego ramieniu.
— Jak sobie życzysz. Ja jestem 

szczęśliwa.
— 1 ja też.
Puścił ją, dał instrukcje szoferowi, 

poczem usadowił się wygodnie i wziął

ją w objęcia. Było ciemno i nie zoba­
czyła jego uśmiechu.

R O Z D Z I A Ł  VI.
Na drugi dzień rano Pont Le Bec 

wyszedł ze swego hotelu o jedenastej 
i poszedł do modnego fryzjera. Od pe­
wnego czasu przestał się golić sam, 
po pierwsze dlatego, że był leniwy, 
po drugie, że uroił mu się jakiś prze­
sąd, że fryzjejzy przynoszą szczęście. 
Doświadczył tego wielokrotnie.

Tego dnia potrzeba mu było nat­
chnienia. Co innego jest powziąć plan 
ukradzenia wazonu wartości stu ty ­
sięcy funtów, a co innego wprowadzić 
go wczyn. Dlaczego naprzykład n ik t 
się nigdy nie pokusił o Koh-i-neora? 
Taki olbrzymi brylant opłałciłby się 
stokrotnie, nawet wtedy, gdyby go 
pocięto na części. Ale jak dotychczas 
nie znalazł się taki złodziejski genjusz 
i nie było nadziei, żeby się znalazł. 
Bo jakby to można przeprowadzić? 
Chyba poprosić królową angielską o 
pokazanie bezcennego kamienia i wyr 
wać go jej z ręki?

Podobnie niedostępny był wazon 
Minga. Pont Le Bec wiedział tylko 
tyle, że przechowywano go we Fleirs 
w jakimś absolutnie niezdobytym 
skarbcu. Ż gazet wiedział cośnieccś o 
ewentualnym nabywcy, lecz nie przy­
szło mu nawet do głowy, że wazon 
mógł być przywieziony do Paryża w 
celu oględzin.

Siedział wygodnie w fotelu, pod­
dając się rozkoszom goleniania. D.c.n.
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• —  Dźwiękowe „GRAND-KI NO“
Dziś i dni n a s tęp n y c h .  — Wielki p o d w ó jn y  p ro g ram !

Dwa su p e r sz la g ie ry  razem !
V lasta  Burian i s łodka Anny O n d ra  S l A l t A
---------------------w  ro zk o sz n e j  kom edji  „ W H  fl § l © a 5 « « a

oraz w span ia ły ,  p e łe n  nap ięc ia  d ra m a t  osnuty  n a  tle  ro m an su  
żony  oficera  z g e n e ra łe m  p. t.

„R ozstrzyga jąca  noc"  w  roli g łów nej.  I

Pom im o p o d w ó jn e g o  p ro g ra m u  ceny  miejsc zwykłe: K rzesła  o d  1 zł.o —  ... ■■—m
Wyrafinowani oszuści

w rolach a g e n t ó w  u rzędu  p a r c e la c y j n e g o ,  n ac ią g n ę l i  w ie lu  ł a t w o w i e r ­
nych k m io tk ó w .  Pol icja  p o ło ż y ł a  k res  o s z u s t o m ,  a r e s z t u j ą c  ł o tró w .

P o m y s ł o w o ś ć  osaubtów j e s t  w p ro s t  
n ie w y c z e r p an a .  A że n a i w n y c h  n ie  brak ,  
to  też  o s f u ś c i  c i ą g n ą  z tego o lbrz ymi e  
korzyśc i .  N a w e t ,  g d y  n o g a  po w in ie  
i m  się, oszuśc i  w y c h o d ? ą  —  rzec  m o ż ­
n a  —  r a  cało,  o t r z y m u j ą  b e z p ła tn y  
w i k t  i o p i e r u n e k  w  wię z i en iu ,  a to, 
szczególn ie  w o b e c n y m  k ry z y s ie  n ie  
na leży ,  w ich  m n i e m a n i u ,  do rzeczy 
na jg or szy ch .

Osta tn io  obral i  sobie dwa j  tacy  
k o m b i n a t o r z y  za t e r e n  sw e j  „dz ia ła l ­
n o ś c i ” p o w i a t  r a d o m s k o w s k i .  R o z p u ­
ści l i  oni  w ś ró d  t a m t e j s z y c h  włośc ian  
pogło sk i ,  iż są  oni  (oszuści)  a g e n t a m i  
u r z ę d u  pa rc e la cy jn e g o  z P o z n a n i a  i 
p rzybyl i  c e le m  n a j m u  r o b o tn ik ó w  do 
robó t  r o ln y c h  pod  P o z n a n ie m .

W i a d o m o ś ć  t a  z a e l e k t r y z o w a ł a  w ło ­
śc ian .  Oszuśc i  poka z y w a l i  w s z y s t k i m  
k o n t r a k t y ,  z aop a t r z o n e  p i e c z ą t k a m i  i 
g o d ł e m  p a ń s t w o w e m  i w  te n  sposób  
zdołal i  n a m ó w i ć  w i e l u  be z ro b o tn y c h  
z R a d o m s k a  i k i l k u  pobl i sk ich  wsi ,  
j a k  K ru sz y n a ,  K ona ry  i in.  W s z y s c y  
„ z w c r b o w a n . ” o t rz ym a l i  n a k i  z, aby  
s t a w i l i  s ię  w  o z n a c z o n y m  d n iu  w T t -  
k l i n o w ie  pod  R a d o m s k i e m .

W  oz na c z o n y m  d n i u  nrz ybyl i  rze­
cz yw iśc ie  „ z a a n g a ż o w a n i ” z n a r z ę d z ia ­
m i  i to b o łk am i .  P rz yb yl i  r ów ni eż  p a ­
n o w i e  „ a g e n c i ” , z k t ó r y c h  j e d e n  kaza ł  
s ię  t y t u ł o w a ć  d y r e k t o r e m ,  d ru g i  zaś 
s e k r e t a r z e m .  U lo ko w a l i  się oni  w  p e w ­
n y m  sk le p ik u ,  tu ż  przy  s tac j i  i r o z p o ­

częli  i n k a s o w a n i e  p i en iędz y  r z e k o m o  
n a  b ile ty  zn iż k o w e  do P oz nania .  N a ­
iw n i  ludz ie wp łac a l i  chę tn ie  po zł. 7.50 
i w r e k o r d o w y m  w p r o s t  czas ie o s z u ­
ści  zebra l i  1,500 z ło tych .  P o n i e w a ż  
g od z in a  od jazd u  zbl iża ła  się,  a w ie lu  
w ło śc ia n  n i e  wpła c i ło  je szcze  n a  b ile ty,  
zażąda li  oni  p r z y ś p ie s z e n ia  zbiórki .  
W ó w c z a s  r z e k o m y  d y r e k t o r  o ś w i a d ­
czył,  że o ile sp óź ni ą  s ię  n a  ten  p o ­
c iąg ,  to p o ja d ą  n a s t ę p n y m  o pó łn oc y .  
N iezadow ole n i  z t ego  r o bo tn ic y  z w r ó ­
cili s ię do u r z ę d n i k a  r u c h u ,  k tó ry  by ł  
ju ż  w ie lc e  zan iepok oj ony  tak  l i c z n y m  
n a p ł y w e m  b e z ro bo tn yc h ,  wyjeżeżają- .  
cych  do  P ozna ni a .

Z a w ia d o m i ł  on, n a t y c h m i a s t  n a j ­
bl iższy p o s t e r u n e k  policji ,  s t a m t ą d  
przysz li  po l ic janc i  w  chwil i ,  g d y  o s z u ­
ści  zbieral i  j eszcze p ien iądze  za b i lety.  
Z b a d a n o  n a t y c h m i a s t  d o k u m e n t y  
„ a g e n t ó w ” i oka za ło  się,  że są one 
fa ł szywe.  F a ł s z y w e  b ył y  r ó w n ie ż  k o n ­
t r a k t y ,  p rz yc zem  g e d ł o  p a ń s t w o w e  
było  o d b i t k a m i  s r eb rn e j  5 -z łotówki.  
A r e s z t o w a n o  n a t y c h m i a s t  os zus tó w,  
lecz p ien ięd zy  n ie  zna l ez iono  już  przy 
n ich,  zdołal i  oni b o w i e m  w r ę c z y ć  je  
t r zech  m u  spó ln ik owi ,  t en  zaś  zbiegł .  
S p r y t n y m i  os z u s ta m i  są z na ni  dobrze  
policj i :  M ar ian  P a w ł o w s k i  z C zęs to ­
c h o w y  i S t a n i s ł a w  P r z y b y l s k i  z P o ­
znania .  Us ta lo no ,  że do T e k l i n o w a  
przybyl i  oni  t a k s ó w k ą  z Częs to chow y .

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to re k  23 lutego: P io tra  D am jan a
W schód  słoaca: g. 6.38 Zachód  17.02

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z pon iedzia łku  na w torek :  II 

A le ja  Ost. Grosz.
W  nocy  z w to rk u  n a  środę: N ow y R y­

nek  Kościuszki.

Zaszczytna nominacja czę*
.  stochowianina. C z ę s t o c h o w i a n m p .  

B u t n e r ,  k t ó r y  s w e g o  czasu  z a j m o w a ł  
w  n a s z e m  m ie ś c i e  s t a n o w i s k o  sędz iego  
o k r ę g o w e g o ,  a  od d łu ższego  czasu  
s t a n o w i s k o  sęd z ie go  S ą d u  A p e l a c y j ­
n e g o  w W a r s z a w i e ,  m i a n o w a n y  zosta ł  
d e k r e t e m  p. m i n i s t r a  sp r a w ie d l iw o ś c i  
—  sędz ią  S ą d u  N a jw yższego .  P .  B i t ­
t n e r  j es t  s z w a g r e m  p o w a ż a n e g o  w  n a ­
s z e m  m ie śc ie  n a c z e ln ik a  S ą d u  G r o d z ­
k iego ,  p. sędz iego  Po d le w sk ie g o .

Niema wolnych posad w 
magistracie. W o s t a t n i m  czas ie  z 
w i e l u  s t ron  n a p ł y w a j ą  do m a g i s t r a t u  
p o d a n i a  o przy jęc ie  do pracy .  W o b e c  te  
go  m a g i s t r a t  za n a s z e m  p o ś r e d n i c t w e m  
p o d a je  do w i a d o m o ś c i  za in te r e so w a  
n y c h ,  że w ż a d n y m  z w y d z ia łó w  m a ­
g i s t r a t u ,  ani  t eż  w  p rz e d s ię b io r s tw a ch  
m i e j s k i c h  n i e m a  w o l n y c h  s t a n o w i s k ,  
a  w ła d z e  nadzo rcze  z a m ie rza j ą  n a w e t  
w p ł y n ą ć  n a  p r z e p ro w a d ze n ie  da ls z y c h  
r e d u k c y j .  L a t e m  w sz e lk ie  p o dani a ,  
s k i e r o w y w a n e  do m a g i s t r a t u  w s p r a ­
w i e  p r zy ję c ia  n a  j a k i e k o l w i e k  s t a n o ­
w i s k o  —  p o z o s ta n ą  bez rozpa t rzen i a ,  
a  da l sze  z w r a c a n i e  s ię  w  ty m  w zgl ędz ie  

j e s t  bezce lowe.
Próżne lokale b ęd ą  zwol­

nic r e  z op ła t wodociągowo, 
kanalizacyjnych. W i a s c m e i e  nie-  
r u c h o m o ś c i  n iez&jęiych od d łu ższ ego  
czasu  u b ie ga l i  się o zn i es ien ie  n i c z e m  
nie  u z a s a d n i o n y c h  opła t  wo docią go wo-  
k a n a l i z a cy jn y c h .  Na  os t a tn ie  p o s i e ­
d z e n iu  Rady P r zyb oc zne j  K i e r o w n i k a  
T y m c z .  Zarządu  Mias ta  r o z s t r z y g n ię to  
p o s t u l a t  w ła śc ic ie l i  n ie ru c h o m o ś c i  w 
pow yższe j  sp ra wie .  P o s t a n o w i o n o  zmi e  
nić pow.  31 przep is ów  w e d o c i ą g o w o -  
ka n a l .  i u r e g u l o w a ć  op ła ty  od nie-  
za ję ty ch  lokal i  p ocząw szy  od n a s t ę p ­
n e g o  m i e s i ą c a ,  po zg ło sze niu  przez  
w ła śc ic ie la  loka lu,  i po s t w ie r d z e n iu  
przez M ag is t ra t ,  że loka lu  go sp o d a rz  
n ie  m oże  w y n a j ą ć  za k o m o r n e  u z n a n e  
przez  Magis t ra t .

Zebranie Tow. Przyjaciół 
Francji. W sobotę,  27 t r n .  odbędz ie  
s ię w sal i  R ady  Miejskiej  t rzecie z e ­
br an i e  t o w a r z y s k i e  Tow.  Przyjació ł  
F r a n c i i  w Cz ęs toc how ie ,  n a k t ó r e m  p. 
Z( f ja K r u s z e w s k a  z W a r s z a w y  w y g ł o ­
si odc z y t  o Szopenie ,  i l u s t r o w a n y  jej 
g r ą  f c r t e p i a n c w a ,  przezroczami  i d e ­
k l a m a c j ą  p. C e ra n k i  P o znańsk ie j .  P o ­
c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o godz .  19.30. 
O so b n e  zapro szen ia  roz sy łane  nie  będą .

Sroga zima. W cz o ra js za  n i e ­
dz ie la przyn io s ł a  n a m  p r z y k r ą  n ie s p o ­
d z i a n k ę — g d y  przed  p o ł u d n i e m  s łońce  
ja sno  świec iło ,  w  g o d z in a c h  pope łud-  
n io w y o h  rozpoczę ła  się z a m ie ć  ś n ie ż ­
na ,  k tó r a  t r w a ł a  przez  cały w ieczór  i 
d ł u g o  w nocy ,  z a sy p u jąc  chod n ik i  i 
d rogi .  Na  R y n k u  W i e l u ń s k i m  n a  s t r o ­
n ie  zachodnie j ,  p o t w o r z y ł y  się ta k ie  
zaspy ,  że ty lk o  z t r u d e m  m o ż n a  było 
s ię  przez  n ie  przedos tać ,  b r n ą c  g łębo 
ko  w śn ie gu ,  a dozorcy  d o m ó w  od 
w c z e s n y c h  go d z in  mie l i  wie le  pracy  
z u s u w a n i e m  b i a łe go  ca łu nu .  P o l h j a n -  
ci,  k t ó r y c h  pe łn ie n ie  s ł u ż b y  n a  u l i cach  
n ie  n a h ż y  b y n a j m n  ej do p r z y j e m n o ś ­
ci, m ie l i  c iężką  noc, '  c z u w a j ą c  n a d  
b e z p i e c z e ń s t w e m  m i e n i a  i życ i a  l u d z ­
k iego .  BsTdzo odczu ła  śn i eżyce  dz*a- 
t w a  szkolna ,  k t ó r a  m u s i a ł a  p rz e b y w a ć  
p rz e s z k o d y  ze ś i r e g u .  W  niedzie lę  
zw ie czer a  ś n i eży ca  p o u s u w a ł a  z Alei  
se tk i  osób,  u ż y w a j ą c y c h — ja k  zw y k le  
p rz ec h a d ze k .  Ale je  w k i ó t c e  o p u s to s z a ­
ły .  D cp ic ro  r a d  r s n e m  zam ie ć  us ta ła .  
S ta c j e  m e t e o ro lo g ic z n e  z a p o w ia d a j ą
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W ie lk i  epokow y  d ram a t  w  10-ciu w ie l­
kich  aktach.—W  głów nej roli n ie z r ó w ­
n a n y  CCII CL AS FAIRBANKS.— R zecz  
z d z i e jó w  3-ej w y t  raw y  k rzyżow e j  pt.

Robin Hood
( K S I Ą Ż Ę  L A S Ó W )  

iNad p rogram : A H u a l r c ś c i  PATA

na  ns .b l  żaze dni  pogo dę ,  ale nie- 
z aw sz e  s p r a w d z a j ą  się pr ze p o w ie d n ie  
i m e ż e  zi ów na sąp  ć c t ś  n i eo c z e k i ­

w an eg o .
O a l s z a  k c n t r c l a  b e z r o b o t ­

n y c h  VHadze F u n d u s z u  Bezrobocia  
p rz ep ro w ad zi ły  da lsz ą  kon t r o lę  u p r a ­
w n i e ń  be z robot nych  do po bi e r a n i a  za­
s i ł k ó w  n a  te r e n ie  o k r ę g u  r a d o m s k o w -  
s k i e g o  i c z ę s t o c h o w s k i e g o .

W o k r ę g u  ra d o m sk o w  s k i m  s k o n ­
t ro lo w an o  1.079 r o b o tn ik ó w ;  w  w y n i ­
k u  kontr* li w s t r z y m a n o  w y p ł a t ę  za ­
s i ł k ó w  30 b e z r o b o tn y m ,  co s ta n o w i  
2.78 proc.  liczby s k o n t r o l o w a n y c h .  Do 
s ą d u  p r z e k f z a n o  23 s p r a w y  przeć  w k o  
be z r o b o tn y m  i 27 s p r a w  p rz e c iw k o  za 
k ł a d o m  pracy .

W  o k r ę g u  c z ę s t o c h o w s k i m ,  w  k t ó ­
r y m  s k o n t ro lo w a n o  1.406  b e z ro b o tn y c h  
w s t r z y m a n o  w y p ł a t ę  z a s i łk ów  ty lk o  5 
b e ż r o b o t r y m ,  tj. 0.35 proc.  ogólne j  l i ­
czby  s k o n t r o lo w a n y c h .

J a k  w id ać ,  k o n t r o la  u j a w n i ł a  m i ­
n i m a l n e  n a d u ż y c i a  przy  p o b ić ra n iu  za­
s i łk ów z F u n d u s z u  Bezrobocia.

O przymus chodzenia na'wy­
kłady w szkołach wyższych.

J e o e n  z d z ie n n ik ó w  s t o i e c z n y c h  
przynos i  w i a d o m o ś ć ,  k tó r a  n i e z w y k le  
żyw o p o ru s z y ła  ko ła  s ł uch aczy  szkół  
w y ż s z y c h  w W a rs z a w ie .  W e d ł u g  do­
n ie s ie n ia  teg o  p is m a ,  j e d e n  z p o p u l a r ­
n y c h  profesorów w W a r s z a w i e  wn ió s ł  
do S e n a t u  p ro je k t  w p r o w a d z e n i a  w 
w y ż s z y c h  u c ze l n ia ch  p r z y m u s u  u c z ę ­
szczania  s t u d e n t ó w  n a  w y k ł a d y .  W  
u m o t y w o w a n y m  s w y m  w n i o s k u  pod­
nos i  t en  pr< fesor ,  że w  o s t a tn ic h  cza­
s a c h  s tw ie rdzon o  n a z b y t  l i czną  n ieob ec  
n e ś ć  s łu cha czy ,  z k t ó r y c h  b y w a j ą  n a  
w y k ł a d a c h  ty lk o  w y j ą t k o w o  pi lni .  Pro  
fesor  pr zy tacza ,  że n a  u n i w e r s y t e t a c h  
z a g ra n i c zn y c h  ta k  l icznie  b y w a j ą  s ł u ­
ch acze  n a  w y k ł a d a c h ,  iż nie mie sz cząc  
się w edne j  sali ,  s łu c h a ją  p o p u l a r n y c h  
p n f c s ć i ó w  w k i l k u  audyt* r jach  przy  
p c m o c y  p r z e p ro w a d zo n y c h  m e g a f o n ó w .  
P r o j e k t  w s p o m n i a n e g o  pr* fesora p o ­
ru s z y ł  n i e z w y k l e  ży w o  k i ł a  s t u d e n c ­
k ie  w W a r s z a w i e .

Straszny wypadek przy isne  
czkcwanlu J u z  k i l k a k r o t n i e  p i sa l i ­
śm y  o n ie be zp ie cz eńs tw ie ,  j a k i e  s t a ­

n o w i  sp o r t  s a n e c z k o w y ,  u p r a w i a n y  w  
m i e j s c a c h  n ieo d p o w ie d n ic h .  W  n i e ­
dz ie lę  przed  p o ł u d n i e m  p e w i e n  ch ło­
piec,  z jeżdża jąc  w s z a lo n y m  pędz ie  ze 
s w y m i  k o l e g a m i  n a  s a n k a c h  je zd n ią  
ul icy S i e d m i u  K a m i e n i c  w s t ro n ę  ul. 
J; sne j ,  sp ad ł  z sa n e k ,  k tóre ,  w y w r a ­
ca j ąc  się, uc ię ły  m u  du ży  pa ł ac  u 
ręki .  C h ło p a k  począ ł  k rzyczeć ,  co 
s łysząc  ko l edzy ,  w ob a w ie  przed  d a l ­
szymi  n a s t ę p s t w a m i ,  s zyb ko  zabral i  
go  do p e w n e g o  m ie sz k a n ia .  S t r a szny  
ten  w y p a d e k ,  p r z y p ra w ia ją c y  ch ło pc a  
o ka lec tw- ' ,  p o w i n i e n  b y ć  pr zes t rogą  
o la  ir .ny*h.  Sp< r t  t en  u p r a w i a n y  jes t  
bardzo  n ieo g lę on ie ,  a do  s a n e c z e k  
p rz y czep ia ,ą  się t a k ż e  dzieci  u l icy,  
w y p r a w i a j ą c  oz ik ie  o ig je .  W ła d z e  
na s z e  m i a ł y b y  b. wdz ię cz ne  pole,  r e ­
g u l u j ą c  os ta te czn ie  tę  sp ra wę .

f r zem ytn icy  s p i ry tusu  pud  kluczem.
S tra ż  graniczna zajęła 3 0 0  litrów: 

alkoholu.
Mie jscowośc i  n a d g r a n i c z n e  s t a n o ­

w ią  p r z e w a ż n i e  s ie d l i s ka  p r z e m y t n i ­
cze,  s k ą d  n a  ca łą  P o ls k ę  rozchod zą  się 
s p r o w a d z a n e  n i e le ga ln i e  z N iem ie c  t y ­
toń,  s a c h a r y n a  i inr  e to wa ry .  P r z e ­
m y t n i c t w o  nie  z m n ie js z a  się,  p o m i m o  
s u r o w y c h  kar ,  n a k ł a d a n y c h  przez  s ą ­
dy  n a  p r z e m y t n i k ó w ,  oprócz b o w i e m  
g r z y w n y ,  z r esz tą  dość  wysok ie j ,  s k a ­
zy w a n f  zosta ją  oni  j e szcze  n a  a resz t .  
P c z a t e m  p r z e m y t n i c t w o  s t a n o w i  wie l ­
k ie  n i e b e z p ie cz e ń s tw o  przy  p r z e k r a ­
czan iu  g ran ic y ,  s t rzeżonej  p i lnie  przez 
s t r aż  gr a n i c z n ą ,  k t ó r a  z p r z e m y t n i k a ­
m i  dość  często  s ta c z a ć  m u s i  k r w a w e  
u ta r cz k i ,  w  w y n i k u  k t ó r y c h  b yw a ją  
n ie raz  zabic i  i r a n n i  z obu  st ron.

J e d n a  z k r y j ó w e k  p r z e m y tn ic z y ch  
zo s ta ła  o negd a j  z l i k w i d o w a n a  przez 
s t ra ż  g r a n ic z n ą .  Mieśc i ła  s ię  ona  w 
l oka lu  K r z y s z t i f a  M azura  we  wsi  S ie ­
d le c ,  w pobl iżu  g ia n i e y .  Lo ka l  t en  po 
z o s t a w a ł  od d łuż sze go  cz asu  pod o b ­
se rw a c ją  f ukc jo nar iu sz y  s t raży g r a n i c z ­
nej,  p rz yb yw a l i  t a m  b o w i e m  dość  czę ­
sto różni  osobnicy ,  p r zyno sz ąc  z sobą  
j a k ie ś  p a k u n k i .

O n eg d a j  w  nocy w k r o c z y ła  do lo­
k a l u  Ma zur a  s t r aż  gra n ic zna ,  k t ó r a  za 
s t a ł a  t a m  k i l k u  p r z e m y t n i k ó w  i aż

300 l i t rów sp i r y tu su ,  p r z e m y c o n e g o  z 
Niemiec .  S p i r y t u s  ten  zn a jd o w a ł  się 
w pęche rzach ,  u k r y t y c h  w k i l ku  mie-  
scach .  A re sz to w a n o  ca łą  [szajkę:  W o j ­
c iecha,  A n to n ie g o ,  P i o t r a  i J a n a ,  b r a ­
cia J a n i c k ic h ,  A po l in a reg o  W oź n ia k a ,  
F r a n c i s z k a  S i tk a ,  A n t o n i e g o  Topol ­
sk ie g o  i Bo le s ła wa  W a l e n t k a .  S p i r y ­
t u s  sk on f i s k o w an o .

M a łż e ń s tw o  p r z e j e c h a n e  p rz e z  pcciąg
Zona poniosła śm ierć  na miejscu, mąż 

doznał ciężkich obrażeń  ciała.

P o m ię d z y  s t ac ja m i  S i e m k o w i c e  a 
D z i a ł o s z y n e m  m i a ł  m ie js ce  w  d n iu  
w c z o r a j s z y m  t r s g ic z n y  w y p a d e k ,  k tó r y  
p o c i ą g n ą ł  za sobą  życ ie  ludzkie .  Ze 
s tac j i  S i e m k o w i c e  o godz .  23 d r e z y n ą  
r o w e r o w ą  w y j e c h a ł a  w s t ro n ę  Działo­
sz y n a  m a ł ż e ń s t w o  E d w a r d o w i e  Podla-  
s inowie .  N ag le  w  odleg łośc i  k i lk u  k i ­
l o m e t r ó w  od S ie m k o w ic ,  n a  dr ezyn ę  
n a j e c h a ł  poc iąg  to w aro w y .  W s k u t e k  
z de rzen ia  pod koła  p o c i ą g u  dos ta l i  
pp.  Podla s in owi e .  P a n i  P o d la s in  p o ­
n ios ła  ś m i e r ć  n a  m ie js c u ,  m a ł ż o n e k  
jej  zsś ,  dozna ł  uc ię c ia  lewej  s t opy  i 
z ł a m a n i a  p rawej  nog i  poniżej  ko lana .  
Zwłok i  zab itej  zabezpieczono,  r a n n e g o  
zaś  w s ta n i e  c ię żk im  przewiez iono  do 
Częs to chowy do szp i t a l a  N a jś w .  Marji  
P a n n y .  D oc h o d z e n ie  p ro w a d z i  p o s t e ­
r u n e k  p. p. w  Kiełczygłowie.

„Muzykanci" ograli naiwną 
kobieciną Na r o g u  ul. J a s n o g ó r ­
skie,) i W a ł ó w ,  j a c y ś  dw a j  osobnicy ,  
rozbil i  sw oj e  n a m io ty .  N a  za insp rowi-  
z o w a n y m  s to le  rozpoczą ł  s ię  „ k o n c e r t “ 
w  t. zw. „ t r zy  k a r t y " .  Po  k i l k u  c h w i  
lach  w ok oł o  s t o l ika  zg ro m a d z i ł  s ię 
t ł u m  ga p ió w ,  w ś r ó d  k t ó r e g o  rej  w o ­
dzili ,  w sp ól n i cy  , , k o n c e r t a n t ó w “ t . zw .  
„zagan i i  czo‘‘, nab i e r a ją c  w id zów  w  
n ie m o ż l iw y  w p r o s t  sposó b  n a  o szu­
k a ń c z ą  grę .  Co k i l k a  ch w  1 k t o ś  od­
chodził  od s to l ik a  jak  z m y t y ,  p ozos ta ­
wi; j ąc  n i e r az  ca ły  swój  d o b y t e k  w  
k ie s z e n ia c h  n i e n a s y c o n y c h  oszus tów.  
P r z y p a d k o w o  w  pobl iżu  s to l ik a  z n a ­
laz ła  s ię  m .  in.  p. J a n i n a  K o t a i b i ń s k a  
(K i l i ńsk iego  23). Na  w i d o k  „ b a j o ń s k i c h  
s u m ” p r ze le w a ją cych  się z r ą k  do rąk,  
k r e w  w  n iej  zaw rza ła ,  to też  u l e g ła  
n a m o w o m  o s z u s tó w  i rozpoczę ła  grę.  
P o  k i l k u  c h w i l a c h  sp o s t r z e g ła  się j e d ­
n a k ,  g d y  przeg ra ła  już 5 zł., że p a d ł a  
( f i a r ą  o szu s t ó w ,  po lec ia ła  t e d y  s z ybko  
do policji  i z a m e l d o w a ł a  o c a ł e m  zaj­
śc iu.  W ł a d z e  zaję ły  s ię bliżej z łodz ie ­
j a s z k a m i ,  to  też  po l ic jan t  u d a ł  się n a  
m ie j sce  w y p a d k u ,  a le  oszuśc i  s p r z ą t ­
nęl i  j u ż  sw oj e  „ laary  i p i e r n a t y ” no i 
sz uka j  w i a t r u  w  polu.

Ogłoszenie.
N. E. 4432-31

K om ornik  S ądu  G rodzkiego  w  C zęs to ­
chow ie  r e w i r u  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w  
C zęs tochow ie  p r z y  ulicy J a s n e j  Nr. 21 
ogłasza , że  w  dniu  1 m a rc a  1932 roku  
od godz. 10 zrana  w  D ąb ró w ce  gm iny  
Opatów , od b ęd z ie  się sp rz e d a ż  p rz e z  
l icy tację  ruchom ośc i na leżących  do P io ­
t r a  T asa rza ,  mianowicie: bryczki,  sanek, 
w o z u ,  konia, 2-ch krów , 2 owiec, gęs i ,  i 
słomy, o cen ionych  n a  zł. 539.J 

Dnia 10 lu tego  1932 r.
N. E. 412-32

Kom ornik  S ądu  G rodzkiego w  Często ­
chow ie  re w iru  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w  
C zęs tochow ie  p rz y  ulicy Ja sn e j  Nr. 21, 
ogłasza , że  w  dniu  1 m a rc a  1932 ro k u  
od godziny  10 z ra n a  w  M okrej gm iny  
Miedźno, pod  Nr. 72 o d b ęd z ie  się sp rz e d a ż  
p r z e z  licytację  ruchom ości,  n a leż ąc y ch  
do L udw ika  D ębow sk iego  m ianowicie: 
domu, stodoły  i k row y,  oce n io n y c h  n a  zł. 
1350.

Dnia 10 lu tego  1932 r.
N. E. 1778-31

Kom ornik  S ądu  G rodzkiego  w  C zęsto ­
chow ie  re w iru  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w
C zęstochow ie  p r z y  ulicy Ja sne j  Nr. 21, 
ogłasza, że  w  dniu  2 m a rc a  1932 ro k u  
od godz. 10 z r a n a  w  Kulejach gm iny  W ę g -  
lowice, pod  Nr. 91 odbędz ie  się s p rz e d a ż  
p rz e z  licytację ruchom ośc i n a leż ąc y ch  do 
S tan is ław a  i Józefy  małż. Nicpoń, m iano ­
wicie: dom u m ieszkalnego , ocen ionego  na  
zł. 5.000.

Komornik S ądow y  Józef Kossek- 
.. r - m a a a a a r a ; .  m a a t a w a n w i  wm-i ' . h i t  ssmmtmm

Potrzebni chłopcy
do  rozsprzedaży; 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać s i t  do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

P r z y g o to w u je  do g im nazjum , udzielam  
k o rep e ty c j i  o raz  poszuku ję  pokoiku .— 

O fe r ty  do adm inistracji  ,,S łow a C zęstoch .“ 
pod  „p ro feso r11.
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Wynalazek sz o fe r ó w  wileńskich.
Dwaj szoferzy wileńscy, W łodzi­

m ierz i Konstan ty  K ulakow ie dokonali 
odkrycia za s td y  naukow ej, podobno 
n iezw ykle  prostej, k tóra wróży, z chw ilą  
jej p rak tycznego zużytkow ania, prze­
wrót w dziedzinie siln ików  spa lino ­
wych.

W ynalazek  z-jpomocą ta jem niczego 
przyrządu, którego koszt w yniesie  od 
100 do 200 zł., um ożliw i zasilanie sil­
n ików sam ochodow ych paliw em  cięż- 
kiern, co m a obniżyć koszty ekploata  
cji m aszyny o 75 proc. Rozwiąże on 
także niezw ykle doniosłą spraw ę uży­
w ania  do siln ików  sp iry tusu .

W ynalazcy zgłosili j uż projekt od ­
krytej zasady do Urzędu P a ten tow ego  
w W arszawie.

Z brodniczy doktór p raw
popchnął  s łu żą c ą  do sam ob ójs tw a

Lwów przeżywa drugą wielką sen­
sację. Zam ordow anie 17-letniei Żarem- 
b ianki nie przestało jeszcze trzym ać 
w napięc iu  opinji publicznej, gdy ro­
zeszła się wieść o nowej sensacji.  Oto 
w m ieszkan iu  znanego w e Lwowie 
doktora praw  S tan is ław a Parnesa  o- 
debra ta  sobie życie m łoda służąca, 
Kardaszówna, k tóra  w liście przed­
śm iertnym  oskarża d-ra P arnesa  o po ­
pchnięcie ją do tego czynu.

Spraw a sam obójs tw a ś. p. Karda- 
szów ny w łazience m ieszkan ia  d-ra 
S tan is ław a P arnesa  przybrała już n ie­
spodziew any zwrot.

Oto dr. P arnes od onegdaj wieczór 
je s t  p rzy trzym any  przez policję i był 
p rzesłuchany w brygadzie obyczajowej.

Dr. P arnes  pozostaje pod zarzutem  
najpospolitszych zbrodni, jak  uw odze­
n ia  n ie le tn ich  dziewcząt, s tręczenie 
do nierządu, sprzeniew ierzenia różnych

Sswabska moralność urzędowa. Humor i Satyra.
L u d n o ś ć  p r z e d m i e ś c i a  s to l i c y  S z w a b j i  n ie  c h c e  burmistrza,  z a k o c h a ­
n e g o  w u b o g ie j  ro botn icy  fabrycznej .  D w u k ro tn e ,  k o s z t o w n e  wybory  
przynios ły  z w y c i ę s t w o  bur mis trzowi .  Zbytnia m o r a l n o ś ć  m i e s z k a ń c ó w  

Sztutgartu —  zb ł a ź n i o n a  i w yśm ian a .
(K o resp o n d en c ja  w łasn a  „S łow a C zęstochow sk iego11).

Piękne m iasto  S ztu tgart ,  stolica 
Szwabji, albo W irtem berg ji,  m iało  
przez dw a la ta  nielada sensację, k tó ­
rą  żyli przesadnie m oralni m ieszk ań ­
cy przedm ieścia Kornw estheim , no i 
m iejscowa prasa, której wydania , w
m iarę  opisów mniej lub więcej k rz y ­
k liw y ch — rozchodziły się w  wielkiej 
ilości egzemplarzy. P rzedm io tem  sen ­
sacji był burm is trz  tego, m iasta ,  czło­
wiek bardzo uzdolniony, dr. Seimle i 
pew na uboga dziewczyna, robotnica 
fabryki obuw ia „S a lam an d er”.

Przed dw om a laty  burm is trz  n a ­
wiązał bliższy s tosunek  z urodziwą 
robotnicą, z k tó rą  pew nego  dnia od­
był przejażdżkę sam ochodem  m ag is trac  
kim. Mieszkańcy przedm ieścia  lo tem  
b łyskaw icy roznieśli w ieść o tem  po 
m ieście  i okolicy, odsądzając od czci 
i wiary burm istrza , przeciwko k tó re­
m u  zwołano n aw e t  k ilka  wieców. B ur­
m istrz  dr. Seimle, bynajmniej nieprze- 
cząc, że s to sunek  tak i  z robotnicą 
u trzy m y w a ł  i widząc, że z um ysłam i 
ograniczonem i n iewarto  walczyć, do­
browolnie podał się do dymisji,  a j e ­
go miejsce zajął kom isarz i zarządzo­
no no w e wybory.

W dziennikach miejscowych zaro­
iło się od najprzeróżniejszych w iad o ­
mości, opiera jących się bądź na p raw ­
dzie, bądź też na najzw yklejszych p lo t­
kach , ludność, żądna w dzisiejszych 
czasach sensacji, dzienniki te  rozchw y­
tywała. T ym czasem  nas ta ł  dzień w y­

boru nowego prezydenta, na  k tórego 
olbrzym ią większością  głosów prze­
szedł znów ten sam  dr. Seimle, po ­
party  przez św ia tłych  obywateli,  s łusz 
nie tw ierdzących, że jes t  to człowiek, 
dzięki k tó rem u  gospodarka m ias ta  zo­
s ta ła  uzdrowiona.

W ynik  wyborów wzburzył um ysły  
„m oralis tów " ze w spom nianego p rzed­
m ieścia , — w kilku m iejscow ych g a ­
zetach ukazały  się g rom y pod ad re ­
sem  dr. Seimle, — teraz już  nie p rze ­
bierano w środkach, a na poparcie 
w alki z „rozpustn ik iem " w ysuw ano  
zarzut, że jest on kaw alerem , n a to ­
m ias t  burm istrzem  powinni być . s t a ­
nowczo"... człowiek żonaty, z rodziną. 
Rozwydrzona bigoterja  wniosła naw et 
p ro test  do m in is te rs tw a  sp raw  w e ­
w nętrznych, dom agając się usun ięc ia  
dr. Seim le z urzędu. Burm istrz , do­
wiedziawszy się o tem, i tym  razem  
ustąp ił  dobrowolnie, n ieczekając na 
w yn ik  protestu .

Doszło wreszcie w tych  dniach do 
now ych  wyborów i teraz dr. Seimle 
otrzym ał tak  olbrzymią ilość głosów, 
że k l ik a  k rzyk liw ych  „m ora lis tów ” 
została z k re te sem  pobita. O czyw iś­
cie zw ycięsca urząd swój objął n a ty ch ­
m iast ,  ale bynajm niej nie gn iew a się 
na  sw ych, nielicznych zresztą przeciw 
ników, k tó rym  jako  człow iek rozsąd­
ny, w szystko wybaczył i ze spokojem 
zabrał się do pracy dla dobra m iasta .

u  chłopów rosyjskich. W reszcie ożenił 
się z córką jednego z nich. Udał on 
się ze sw ą żoną do Nowosybirska , gdzie 

. . .  . „ pracow ał jako  robotnik  przy budowlach,
kwot, zwykłej kradzieży, a naw et W końcu  ow ładnęła  go tęskno ta  za kra- 
szpiegostw a. jem . Żona jego  nie chciała z n im  je-

w policji odsta- 
dyspozycji sę-

Po przesłuchaniu  
wiony on będzie do 
dziego śledczego.

Wobec w ytoczonych przeciw dr. 
Parnesow i dochodzeń, sędzia śledczy 
w strzym ał pogrzeb ś. p. K ardaszów ny

Uratowanie zamarzniętych.
Niedaleko Zaleszczyk zauw ażył pe­

wien w ieśn iak  na  gościńcu zaprzęg 
konny  z dw ojg iem  zm arznię tych  lu ­
dzi. Doniósł o tem  posterunkow em u, 
k tóry  n a ty ch m ias t  zorganizował r a tu ­
nek, dzięki czemu, po dw u godzinach 
udało się przywrócić do życia Nikołę 
Ługow ego  i jego żonę, Marję. O pow ie­
dzieli oni, że w racając  wieczorem z Za­
leszczyk do domu, zabłądzili w sk u tek  
silnej śn ieżycy i nie wiedzą, co się 
dalej z n im i stało. Szybka pomoc u ra ­
towała im  życie.

Niezwykły wypadek kolejarza.
J a n  Binkiewicz, robotn ik  kolejowy 

we Lwowie, o trzym ał polecenie zacią­
gnięcia  d ru tu  te lefonicznego na  trasie 
m iędzy dw orcem  Podzam cze a g łów ­
n y m  dw orcem  we Lwowie. W czasie 
k iedy B inkiewicz znajdował się n a  s łu ­
pie, nadszedł pociąg, którego parowóz 
szarpnął zwisający dru t,  owinięty  do 
kola palca robotn ika. Szarpnięcie było 
tak  silne, że palec odpadł, jak b y  o d ­
cięty nożem i równocześnie przecięta 
została ręk a  Binkiewicza.

chać. Z Tylży udał on się do Westfa- 
lji, gdzie m ieszka  jego m a tk a  i ro­
dzeństwo.

Z życia  'o laków  za o cean em .
Polonistyka na un iwersytec ie  

„ D e  Paul".
Od kilku tygodni zaprowadzone zo 

s ta ły  na  un iw ersy tec ie  „De P a u l” w 
Chicago w yk łady  polonistyki dla za­
konnic, w ykłada jących  w szkołach 
przy parafjach polskich. W ykłady  u n i ­
w ersy teckie  prowadzi p. Józef P rz y ­
d a tek ,  naczelny  red ak to r  „D ziennika 
C hicagoskiego”. Na k u rs  polonistyki 
zapisało się k ilkadziesią t  zakonnic. 
Zaprowadzenie wykładów  zawdzięczać 
należy działaczom tej m iary , co ks. 
p ra ła t  Bona (rodem z Pomorza), oraz 
dziekan jednego z w ydzia łów  wspo­
m nianego  un iw ersy te tu ,  dr. E agan .

Instytut muzyczny hr. Morsztyn.
W m ieście  Minneapolis, w s tan ie  

M innesota, założony został przez h r a ­
biankę Helenę M orsztynównę in s ty tu t  
m uzyczny, k tóry cieszy się  ogrom nem  
powodzeniem. Hr. M orsztynówna je s t  
w ybitną  p ian is tką  i koncertow ała  z 
w ielkiem pow odzeniem  w wielu m ia ­
s tach  am erykańsk ich ,  a prasa t a m te j ­
sza w yraża się o grze polskiej a r ty s t ­
ki ze szczerem uznaniem .

Grzyby po lsk ie  w Ameryce .

Po 17 l a t a c h  w r ó c i ł  z niewoli ro sy jsk ie j  im portowo-eksportow a pod nazw ą^B al-
S zczegó ln e  przeżycia  

byłego jeń ca  w ojennego.
D oTyrzy przy oyi ekspresem  w schod­

n im  39-letni G ittlieb Lis z Niedzweh- 
ten, pow. E łk  (Prusy Wschodnie), w ra ­
cając po 17 la tach  z niewoli rosyjskiej. 
J eg o  d o k u m en ty  w ystaw ione były  przez 
k o n su la t  n iem iecki w N owosybirsku. 
D ostał on się do niewoli w  s ierpniu  
1915 r. między W arszaw ą a Łodzią. 
W ysłano  go najpierw  do W ładyw osto- 
ku, a nas tępn ie  do B łagowieszczeńska, 
skąd  uciekł. P rzez 2 la ta  wałęsał się

tic T rad ing  C orporation”, której p re ­
zesem je s t  znany  działacz i bankier  
polski, p, J a n  Zalewski. Spółka ta  m. 
in. w ielom a tow aram i sprow adza ta k ­
że suszone grzyby z Polski, c ieszące  
się za oceanem  w ielk im  pokupem . 
Pierw szy wielki t ranspor t  grzybów, 
sprowadzony do Chicago, został tak  
szybko rozsprzedany, że spó łka  z a m ó ­
w iła  teraz znacznie w iększą ilość. 
Grzyby polskie znajdują także w ielu  
nabyw ców  wśród rodow itych  A m ery ­
kanów .

IKgcik dla pań
Znowu krótka suknia!  

Zamach stanu w modzie  kob iecej

J e s t  jeszcze coś bardziej k a p ry ś n e ­
go, niż h um or kobiecy — mianowicie 
— m oda kobieca.., Podlega ona coraz 
to now ym  zm ianom , nie znalazł się 
jeszcze uczony, k tó ryby  zdołał o k re ­
ślić prawa, k ieru jące  tem i f lu k tu ac ja ­
m i zm iennych  gustów  i upodobań.

P rzypom inam y sobie dobrze zacie­
k łą  kam panję , k tó rą  przeprowadzały 
kob ie ty  całego św ia ta  w obronie — 
krótkiej sukni... Mówiono i pisano wie­
le o tem, że kobieta  dzisiejsza, prze­
w ażnie p racu jąca na życie i oddająca 
się sportom, m usi  posiadać swobodę 
ruchów . Nie zapomniano również o 
w ażnych  postu la tach  h ig jeny  i o zdro 
wotności. I oczywiście — m oda k ró t ­
k ich  suk ien  zwyciężyła... by po k ró t ­
k im  okresie panow ania  us tąp ić  znowu 
m iejsca  — sukn iom  niezm iern ie  d łu ­
gim , w lekącym  się po ziemi m im o  
protestów  higjeny, zdrowotności i wo- 
góle — zdrowego rozsądku.

N iebaw em  m a przybyć now a zmia 
na — ty m  razem  z Londynu, k tóry  
próbuje rywalizować w nadaw an iu  to ­
nu  z w szechw ładnym  dotąd Paryżem. 
Oto w Londynie  głoszone je s t  obec­
nie hasło pow rotu  do kró tk ich  suk ien ,  
k tóre  w Anglji zaczną królować już 
na  wiosnę.

Lady Louis M ountbatten , jed n a  z 
na je legan tszych  kobiet Londynu, pro 
rokuje w jednem  z w y k w in tnych  cza. 
sopism tę now ą modę, a do jej zdania 
przyłącza się na jw ykw in tn ie jszy  ry so ­
w n ik  mód w Anglji, I. Murray Britton

N iew iadom o jednak, jakie s tanow i 
sko zajmie w tej sp raw ie  Paryż, k tó ­
ry — być może — zechce okazać sw ą 
niezależność od w pływ ów  angielsk ich  
i będzie lansow ać coś innego...

S łow em  —  panie całego św ia ta  m u ­
szą przez jak iś  czas żyć w n iep ew n o ś­
ci i z d rżeniem  serca oczekiwać o s ta ­
tecznego, a tak  dla nich is to tnego  i 
w ażnego rozstrzygnięcia...

W SPÓŁCZESNA ZALETA.
— Jak ie  zdolności cen i się dzisiaj 

najwyżsi?
— Zdolności płatnice.

NAUKA NIE IDZIE W LAS.
— Cóż to pan w ycina z gaze ty?
— Spraw ozdanie ze sp raw y rozw o­

dowej. Żona przeszukiw ała s tale  po rt­
fel m ęża i na  tej podstaw ie  właśnie  
udzielono m ałżeństw u  rozwodu.

— A co pan zamierza zrobić z tym  
w ycinkiem ?

— Włożę go do w łasnego portfe lu .
ON i ONA.

Narzeczona: Ach, ty  D aw idku l
Mnie się podoba w tobie najwięcej 
ta twoja buta! Powiedz, czy ty  m ia­
łeś już k iedy jak i  pojedynek?

Narzeczony: Nie," ale w buzię to 
ja  już dosta łem  parę razy.

NA PEN SJI.
Nauczyciel: Panno Gryzmolska! Pro 

szę m i powiedzieć, co pani wie o bo­
cianie?

Uczennica: Kiedy, proszę pana pro­
fesora, podobno bocian to tylko taka 
bajka...

*

Pięcioletn i B obuś przechadza się 
w m ary n a rsk iem  u b ra n k u  z m am u sią  
po parku . Nagle m alec  spostrzega j a ­
kiegoś m arynarza , s iedzącego na ław ­
ce.

— Patrz, m am usiu! — woła, — Pan 
przebrany  za m ałego  chłopczyka!

Co usłyszym y dziś  p rz e z  Radjo?
W arszaw a , dnia 23 lu teg o

11.20 Kom. m e teo ro l. G łów n. W ojsk . Stacji 
Met. d la  K om unikacji L o tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  k raj. PAT.
11.58 S y g n a i czasu  z W arsz . Óbs. Astr.

h e jn a ł krak .
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 U rz. kom. P aństw . Inst. Met.
1315 Kom. g o sp o d arczy .
13.40 P o g ad an k a  p.t. „D obry  sp ó łd z ie lca"  
13.55 M uzyka.
14.00 P o g ad an k a  ro ln .
14.15 M uzyka.
14.20 P o g ad an k a  roln. p.t. „O gnisko  ro d z in ­

n e  n a  w s i11.
14.50 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.15 „C hw ilka lo tn icza.
15.25 „ P rze g ląd  czasop im  kob iecych".
15.45 G iełda p ien . o raz  kom. C entr. Biura 

H ydr. d la  żeg l. i ryb .
15.50 P ro g ra m  d la dzieci m łodszych .
16.20 O dczy t z W ilna .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 „U padek  lu d n o śc io w y  N iem iec".
17.35 K oncert popoł.
18.50 R ozm aitośc i.
19.15 „K siążka ro ln icza" .
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ości sp o rto w e.
19.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y
20.00 F e lje to n  p.t. „O.R.P. „W ilk" w  G dy­

ni".
20.15 K o n ce rt popul.
21.55 S k rz y n k a  p ocz tow a.
22.10 K o n cert z K rakowa.
22.40 D o d atek  do P ras . Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom . P aństw . In s t .Met. i ko ­

m un . po licy jny .
22.50 M uzyka tan. z kaw . G astronom ja.

BIURO UHIDTIMCTJIIO-IflKRSOWO-WYUlflDOUCZE
„Polhaz” Aleja Wolności 32
ZA ŁA T W IA : W in d y k a c je  z weksli ,  w y ­
roków , r ew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W YK O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podan ia ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
Porad  fachow ych  udziela  się b e z p łatnie!

Biuro Dzienników i OgłoszeA

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

C zęstochow a, Aleja Nr. 21 ,  te le fon  4 4 8
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i zagran icznych . 
POLECA : Dzienniki i czasop ism a krajo­

w e i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y r o b y  ty ton iowe, pap ie ­
rosy , o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 p roc  d roże i  z a g ran ic zn e  ioo n roc  n r(,h„ .
•zen ia  jjlO gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. -  B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z5 0  proc. u lg ip r z y  zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych? -  W szelk ie komunikat? zrzeszeń

i stow , kulturalno-oświatowych u m ieszczan e są bezpłatnie

B o d ak to i naczelny 1 odpow iedzialny: KAZIMIERZ PURWIN.

Orbk tis. S w ią c u ,  tli. Naiśw. Marti Fauny Ni 63. Tel. 80 i 7-99
W ydaw ca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.


